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krótka piłka… 
 

Skojarzenia Pani Renaty Pysiewicz-Jędrusik 

Jestem: kobietą, mamą, żoną  

i… nauczycielką geografii. 

Moje dzieciństwo: było piękne  

i beztroskie, wakacje u babci na 

wsi w okolicach Zamościa  

pachniało ciastem drożdżowym  

i truskawkami.  

Szkoła nauczyła mnie: cierpliwości  

i empatii. 

Autorytetem dla mnie są/jest:  

ludzie, którzy bezinteresownie  

potrafią pomagać innym. 

Utożsamiam się z: moimi najbliższymi i z ludźmi  

żyjącymi tak, by nie krzywdzić innych. 

Lubię w sobie: optymizm, poczucie humoru i ciągłą 

jeszcze ciekawość świata i drugiego człowieka. 

Zmieniłabym w szkole: liczebność uczniów w klasie, 

na lekcjach więcej kreatywnego myślenia i kojarzenia 

faktów, a mniej telefonów komórkowych. 

W życiu szukam: spokoju, radości i dobrych ludzi. 

Wierzę w: w to, że człowiek w swej istocie jest dobry. 

Uczeń idealny: ciekawy świata, zainteresowany lek-

cją, myślący.  

W szkole irytuję mnie: ciągłe rozproszenie myśli  

i psychologiczna przemoc rówieśnicza. 

Lubię kiedy uczeń: jest zainteresowany lekcją, wy-

cieczką, drugim człowiekiem, nie boi się pytać nawet 

o najprostsze rzeczy i kiedy jest szczery (ale grzeczny). 

Rozważna czy romantyczna? Romantyczna. 

Wymarzona podróż: Australia i Nowa Gwinea, ale tak 

naprawdę to każda w dobrym towarzystwie. 

Prawdziwe szczęście: zdrowa rodzina, poczucie, że 

jest się kochanym i robi się w życiu to, co się lubi. 

Dzieci: dobrze, że są :) no moje już dorosłe… choć  

z tą dorosłością różnie bywa. 

Perfekcyjny dzień: poranna kawa, piękna pogoda, 

wycieczka w góry lub odpoczynek z dobrą książką  

w dłoni. 

Nigdy nie zapomnę: ważnych dla mnie dni, czyli 

ślubu, narodzin dzieci i pięknych podróży (a trochę 

ich już było). 

Kiedy jest mi źle: słucham muzyki, która koi nerwy, 

np. Beth Hart, Leonarda Cohena lub Kasi Nosow-

skiej. 

Przyjaciele: są bardzo ważni dla mnie i piękne jest 

to… że SĄ. 

 

 

Potrafię wybaczyć? Wiele, a może nawet zbyt wiele. 

W szkole boję się: że może nadejść taki czas, że już  

mi się nie będzie chciało… ale czy to możliwe? 

Praca: jest ważna, ale nie powinna przysłaniać  

innych aspektów życia. 

Kiedy potrzebuję adrenaliny: rzadko jej potrzebuję, 

więcej… mam wrażenie, że mam jej nadmiar. 

Jestem uzależniona: od kawy, gór i seriali kryminal-

nych. 

Rozśmieszają mnie: zwierzęta, a zwłaszcza mój osobi-

sty pies Leda. 

Wzrusza mnie: piękna muzyka, bezinteresowna miłość 

do ludzi i zwierząt.  

Moje śniadanie: sałatka z rukolą, jajkiem, pomidorem 

i tuńczykiem – pycha. 

Niebo w gębie czuję: jedząc szarlotkę mojej mamy. 

Miejsce we Wrocławiu: Park Grabiszyński i łąka nad 

Ślęzą. 

Film, który mnie ostatnio zachwycił: niezmiennie 

“Przypadek” i “Niebieski” Krzysztofa Kieślowskiego. 

Aktualnie czytam: Serię o schroniskach w Karkono-

szach Sławka Gortycha. Gorąco polecam. 

Muzyka, która wprawia mnie w dobry nastrój: lekki 

jazz, folk, rock. 

Gdybym nie robiła tego, co robię: byłabym przewodni-

kiem górskim… właściwie to jestem, tylko że nie robię 

tego zarobkowo. 

Najbardziej szalona rzecz w szkole: czas Przekrętu  

i Bardzo Wielkiej Wody. 

Nigdy nie zrobiłabym: salta i szpagatu. 

Gdybym miała życzenie do złotej rybki: prosiłabym  

o świat bez wojen i przemocy, o spokojne jutro dla 

nas wszystkich. 

Ostatnie zdanie: kochajmy się i szanujmy, życie jest  

tu i teraz i nie warto trwonić energii na nienawiść,  

zazdrość i złość.  
 

Opracowała: Zuzia Pietrowska
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poezja 

 
Piękności ty moja 
 
Zasiadła, wyprostowana, elegancka włosy spięte,  
patrząc przed siebie tłumi głęboką pustkę  
Dziś ni przełknęła, ni kropli napiła  
Tak ,by gorset ją tylko pożywił, by ukazać swój przywilej 
Skórę ma jak śnieg, a oczy jak perły, oczy przejrzyste  
jak szkło w cieniu wołające cichutko  
Wiatr przywiódł zapach kwiecistych jabłonek  
A te w mgnieniu oka pochłonął  
Słodki odór zgnilizny 

„Raczyliśmy tak siadać na co dzień kochana" 

„pamiętasz? nasz ślub?? Nasz wspólny taniec??" 

„te bukiety trzynastu róż??" 

Nawet ni drgnęła, ni wzroku podniosła. 

Stoczyła się z krzesła i rozpadła, gdy ten jej zadał cios. 

„Racz powiedzieć coś wreszcie!!" 

Wykrzyczał do pustej damy 

Ukląkł na ziemi, w duszy złamany jak kości  
niewiasty 

Pochwycił ją, posadził jak miał w zwyczaju 

I wrócił do świata, w którym raczył żyć 

                                   R. 
 

Tyk cyk tyk 
 
Zepsułam zegar biologiczny fizyczny mistyczny  
i moralny 
Jak biegnę to świat się zawsze kręci w złą stronę 
wiec stoję w miejscu 
Nie wiem czy jestem ładna czy mądra 
Wiem za to że zawsze spóźniona 
Na mój pogrzeb też się spóźnię, 
Albo zapomnę umrzeć 
Znając mnie może tak być 
Więc jeśli będziesz na czas to weź krzyżówki 
Bo sobie na mnie poczekasz 
 

                                   Lysandra 
 

 
manifest do przerażonych głów 

Nienawiścią przebite ich dłonie,   
Jak kolce ostrą nienawiścią. 

Czy na nienawiści powstali łonie, 
Czy karmieni nienawiści kiścią? 

Są nienawiścią w całości. 
Nienawiścią do miłości.  

 
Nasza miłość ich bólem, 

Nasze zmiany ich strachem. 
Gdy zaśpiewamy chórem 

Zmieszają nas z piachem. 
Kochać jestem wzbroniony 

Więc kochać będę bez zgody.  
 

Z wrodzoną na sercu raną 
I ja z nienawiści zrodzony, 
Ze złamaną na pół ramą,  

Dziś będę stracony.  
Przez ludzi osadzających, 

Na niby kochających...  
 

Hermes 
 
 

 
 

Zdj. Ela Rykunova 
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Non omnis coś tam 
 

Płaszcze Konrada, ślepota Orcia czy przepis na bigos 
Wszystko tak bosko nieśmiertelne, 

Namacalne, żarzące się patriotyczną łuną  
w podręcznikach szkolnych 

Odwieczny płacz za Orszulką, 
Odbijający się w podświadomości zbiorowej 
Żyję tak długo, jak moje dzieło jest w obiegu 

Więc co zrobisz Horacku, jak cię z podstawy zdejmą? 
Zginiesz w końcu jak zwykły śmiertelnik 

See you 
 

Lysandra 
 
 

 
  

Ognisko 
 

Świat płonie a ty trzymaj mnie za rękę 
Świat krzyczy a ty trzymaj mnie za rękę 
Świat płacze a ty trzymaj mnie za rękę 
W tym powalonym okresie gdy wymierają kakao 
W tym powalonym okresie trwającym już całą wieczność 
Skończ płakać 
Złap mnie a ja złapię ciebie 
I we dwoje będziemy sobie tylko patrzeć 
No ewentualnie w płomieniach świata upiekę ci piankę 
 

Lysandra 
 

                             

                                 Przez sito 
 

Siedzę przy budce, w oczach mam żal, 
Los się oderwał, odpłynął w dal. 

Gdzie dom rodzinny, gdzie ojca próg? 
Gdzie ścieżka wiodła w kwiatowy krąg? 

 

Przez sito, przez sito – mój kraj za rzeką, 
przez mgły i przez rosy powracam daleko. 

 

Tam kwiaty w ogrodzie, klon przy drzwiach, 
Tam wieczór wygasa w cichych snach. 

Tam mama piekła pachnący chleb, 
A ojciec mówił: „Nie bój się nieb” 

 

Przez sito, przez sito – tam dzwon żurawi, 
tam ptaki wysoko, tam szept pól się stawi. 

 

Kocham ojczyznę – i las, i bór, 
Gdzie ziemia o świcie rozbrzmiewa w chór. 

Gdzie rzeka płynie przez trawy, krzewy, 
A każdy głos szepcze: „Tu twoje jest". 

 

Przez sito, przez sito – przesiej mnie losie, 
bym wrócił w ramiona ojczyste w swej wiosce. 

 

Tam wiatr po wiosce pieszczotą drży, 
Tam dziadek bajki przy piecu śni. 

Tam gwiazda świeci nad rolą wciąż, 
A noc szepcze cicho: „Kocham cię, bądź". 

 

Przez sito, przez sito – przez łzy i mój żar, 
znów stoję pod brzozą, gdzie płonie mój dar. 

 

Tam domownik mieszka wciąż za piecem, 
A w lesie Leszy podąża z wiecem. 

Tam dziadka chata wciąż żywa tchnie, 
Wróć tylko do domu – odnajdziesz się. 

 

Przez sito, przez sito – nie można zbić, 
co w sercu nie zgaśnie, co swoje – ma żyć. 

 

Tam każdy uśmiech podzieli dzień, 
Tam czarna czeremcha da słodki cień 
Tam miłość bez słowa i troski tkwi – 

Bo kraj twój rodzinny, to więcej niż „my". 
 

Przez sito, przez sito – ziemia wciąż gra, 
i woła do domu mnie cisza jak mgła. 

 

Siedzę przy budce, patrzę w dal, 
Tam haftowany miłości żal. 

I każda niteczka jak modlitwa brzmi: 
„Jesteś już w domu – przez srebrne te sny". 

 

Przez sito, przez sito – przez ból i mój żar, 
znów stoję pod brzozą, gdzie płonie mój dar. 

 
                                       Kira Fatsyanava 

Zdj. Ela Rykunova 



 

 

 

 

      

 

 

 

 

 

    W październiku biblioteki szkolne na całym świecie obchodzą swoje święto - Międzynarodowy Miesiąc Bibliotek Szkol-

nych. Tradycje tego święta sięgają końca XX w., kiedy to Międzynarodowe Stowarzyszenie Bibliotekarstwa Szkolnego (Interna-

tional Association of School Libriarianship – IASL) zainicjowało obchody Międzynarodowego Dnia Bibliotek Szkolnych  

w czwarty poniedziałek października. A od 2008 r. przez cały październik obchodzimy Międzynarodowy Miesiąc Bibliotek 

Szkolnych. Tegoroczne, polskie hasło obchodów brzmi: BIBLIOTEKA ZAPRASZA CZŁOWIEKA i towarzyszy mu cudny pla-

kat artystki Kai Bajowskiej (patrz niżej). 

    Świętowanie rozpoczęłyśmy pierwszym w tym roku szkolnym spotkaniem Klubu Książki - frekwencja przerosła nasze naj-

śmielsze oczekiwania, do stałej ekipy miłośniczek literatury dołączyła spora grupa przesympatycznych pierwszoklasistek i pierw-

szoklasistów. To udowadnia, że w czasach przedawkowania ekranów,  nadmiaru bodźców wirtualnych i sztucznej inteligencji, 

która zachłannie przejmuje oraz zmienia coraz większe obszary naszego życia, potrzebne jest miejsce analogowych, bezpośred-

nich kontaktów, w którym można razem działać, rozmawiać, inspirować się i wymieniać doświadczeniami. Jak widać, biblioteka 

to doskonały przykład takiej przestrzeni. To spotkanie miało charakter 

zapoznawczy - opowiedzieliśmy sobie o ulubionych rodzajach litera-

tury, ostatnio przeczytanych książkach i o swoich czytelniczych za-

chwytach. Była też kilkuminutowa zabawa - dla odprężenia i gimna-

styki mózgu rozwiązywaliśmy krzyżówkę dotyczącą naszej szkoły, au-

torstwa byłej klubowiczki - absolwentki Natalii (krzyżówkę znajdzie-

cie na str. 17).  

 

Następne spotkanie za ok. miesiąc; cieszymy się, bo zapo-

wiada się bardzo ciekawa, rozgadana i inspirująca grupa, 

a to oczywiście miód na nasze bibliotekarskie serca.  

     

    Zaglądajcie do biblioteki -  mamy dla was jeszcze kilka 

propozycji na obchody październikowego święta: 

- konkursy dotyczące Agnieszki Osieckiej, 

- konkurs recytatorski poezji Marii Pawlikowskiej-Jasno-

rzewskiej, 

- przegląd postaci fantastycznych, 

- tablica życzeń, 

…i, jak zawsze, mnóstwo doskonałej literatury. 

                                                  

                                                Do zobaczenia!!!
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recenzje książek  

 

Blandine Le Callet, Marzenia wykute w kamieniu. Wyd. Sonia Draga, 2015. 
 

    Blandine Le Callet to francuska pisarka, autorka m. in. Tortu Weselnego, który został zekrani-

zowany i był hitem w wielu krajach. Bardzo lubi czytać epitafia na nagrobkach i to właśnie one 

zainspirowały ją do napisania tej książki. Przechadzając się po różnych cmentarzach i muzeach 

wybrała 10, jej zdaniem, najciekawszych epitafiów i do każdego z nich dopisała swoją opo-

wieść. Znajdziemy tam opowiadania ze starożytności i nowoczesności, 

 w większości są melancholijne i smutne, ale przeplatane miłością i radością, a nawet drobną 

dawką humoru. Historie nie są długie, ale zdecydowanie zapadające w pamięć, bardzo dobrze 

wykreowane, dzięki czemu jesteśmy w stanie bez wahania uwierzyć w każdą z nich i sami po-

czuć emocje towarzyszące bohaterom. Na mnie osobiście zrobiły ogromne wrażenie  

o czym świadczy fakt, że po tym jak otworzyłam książkę po raz pierwszy, nie zamknęłam jej aż 

do ostatniej strony. Jest naprawdę niewiele książek, które wzbudziły we mnie tyle różnych  

emocji, co ta pozycja i z czystym sumieniem mogę ją każdemu polecić, jako odskocznię  

od codziennego pędu.  

                                                                                                Amelia Świątek 

 

Jakub Ćwiek, Topiel. Wyd. Marginesy, 2020. 
 

    Jakub Ćwiek jest autorem ponad 30 książek z różnych gatunków. Na swoim koncie ma bestsel-

lerowe cykle fantasy, horrory, thrillery, a przez ostatnie lata spod jego pióra wyszła seria krymi-

nalna Drelich, która doczekała się ekranizacji. Autor pochodzi z Głuchołaz i na własnej skórze 

przeżył Wielką Powódź w 1997 r. i to właśnie ona była jego inspiracją do napisania powieści To-

piel.  

    Jest to książka łącząca w sobie cechy kryminału, thrillera oraz obyczaju. Autor tworząc tą  

historię bazował na swoich własnych doświadczeniach i wspomnieniach, ale oprócz wątku nisz-

czycielskiej fali, jest to czysta fikcja. Powieść zaczyna się chwilą, gdy już po powodzi żołnierze 

pomagający w uprzątnięciu Głuchołaz znajdują na brzegu ciało nastolatka, który był poszukiwany 

od kilku tygodni i nikt nie ma pojęcia, co się z nim stało. Razem z bohaterami cofamy się do po-

czątku klęski żywiołowej i po kolei odkrywamy wszystkie tajemnice, aby przekonać się, co dopro-

wadziło do tragedii. Historia jest przedstawiona z kilku perspektyw, czwórki przyjaciół, którzy 

mimo warunków starają się wyciągnąć z wakacji jak najwięcej oraz tajemniczego nieznajomego, 

starającego się przekroczyć granicę. 

                                                                                           

                                                                                                                                                                                  Amelia Świątek     

kalendarz świąt nietypowych 

 

           Październik 

1.10 - Międzynarodowy Dzień Wegetarianizmu 

1.10 - Międzynarodowy Dzień Muzyki 

2.10 - Światowy Dzień Zwierząt Hodowlanych 

3.10 - Światowy Dzień Uśmiechu 

4.10 - Światowy Dzień Zwierząt 

5.10 - Światowy Dzień Nauczyciela 

6.10 - Dzień Borsuka 

7.10 - Dzień Wanny 

9.10 - Światowy Dzień Poczty i Znaczka Pocztowego 

10.10 - Światowy Dzień Zdrowia Psychicznego 

10.10 - Światowy Dzień Owsianki 

13.10 - Międzynarodowy Dzień Noszenia Garnituru 

15.10 - Światowy Dzień Mycia Rąk  

16.10 - Dzień Szefa 

16.10 - Światowy Dzień Chleba 

 

 

 

 

17.10 - Światowy Dzień        

            Warzyw i Owoców 

18.10 - Światowy Dzień  

            Krawata 

20.10 - Międzynarodowy  

            Dzień Leniwca 

21.10 - Dzień bez  

            Skarpetek 

22.10 - Dzień CAPS LOCKA 

24.10 - Światowy Dzień  

            Origami 

25.10 - Dzień Kundelka 

28.10 - Dzień Odpoczynku dla    

            Zszarganych Nerwów 

29.10 - Dzień Internetu 

30.10 - Dzień Spódnicy 

31.10 - Światowy   

            Dzień Miast                                       

 Klaudia Czerwińska
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podróże 
 

Dania 
 

Niestety, wakacje nie trwają wiecznie i w końcu trzeba było wrócić do szkoły. Lato spędzaliśmy różnie - niektó-

rzy wyjechali za granicę do przepięknych i przyciągających krajów, inni zdecydowali się napawać jakże impo-

nującym pięknem naszego kraju. Ja należę do tego grona, które w te wakacje wyjechało, a dokładnie to wybra-

łem się do Danii. Przed wyjazdem był to dla mnie zupełnie odległy kraj i niewiele wiedziałem o jego bogatej hi-

storii. Dla wielu Dania może się kojarzyć z miejscem, gdzie powstało legendarne Lego, lecz okazało się, że to 

państwo skrywa w sobie tyle skarbów, że Lego to tylko czubek góry lodowej tego, czym naprawdę jest. Dzisiaj 

wezmę was w podróż poprzez ten mały kraj Wikingów z jakże ogromną tradycją i historią. Opowiem  

o czterech najciekawszych miejscach, które według mnie, są najbardziej zaskakujące i odbiegające  

od stereotypu typowej Danii. 
 

1.  Północna Jutlandia i duńskie wybrzeże, czyli prawdziwa ostoja spokoju. 

 

    Dania składa się z 3 głównych terenów, któ-

rymi są: Jutlandia (a dokładnie Półwysep Ju-

tlandzki) i wyspy- Fionia i Zelandia (na której 

mieści się stolica Danii - Kopenhaga). Każdy z 

tych terenów jest unikatowy i wprost przepiękny 

na swój sposób, lecz moim zdaniem, na miano 

najładniejszego terenu pod względem naturalnego 

piękna, zasłużyła Jutlandia. Miałem przyjemność 

odwiedzić Północną Jutlandię i naprawdę zako-

chałem się w tym miejscu. Gdy dojedzie się na 

miejsce, od razu w oczy rzucają się śliczne pa-

górki, nadmorski klimat, unikatowa aura i brak 

ludzi. Gdy przechodzi się po uliczkach najwięk-

szych miasteczek, tj. Thyboron bądź Skagen 

(gdzie mieści się najbardziej wysunięty punkt w 

Danii i gdzie Morze Bałtyckie i Północne się spo-

tykają) rzadko widzi się jakichkolwiek ludzi, jest 

to więc wprost idealne miejsce na relaks i odpo-

czynek! W stosunku do pozostałej części duńskiego społeczeństwa widać, że życie toczy 

się tam w innym tempie. Dla tego regionu charakterystyczne są dzikie klify, których roz-

miar aż powala z nóg. Północna Jutlandia była też pierwszą linią frontu dla obrony wojsk 

niemieckich podczas I i II wojny światowej, dzięki czemu często na wybrzeżach można się 

natknąć na dziesiątki opuszczonych bunkrów, które urozmaicają krajobraz  

i pielęgnują pamięć o obu najbardziej dramatycznych wojen dla ludzkości. 

 
2.  Ribe, czyli początki Danii i Wikingowie. 
 

    Teraz przeniesiemy się do mało znanego miasteczka, lecz kluczowego dla początku 

cywilizacji duńskiej - Ribe. Pewnie Dania może wam się nie kojarzyć tak bardzo z Wi-

kingami, jak Norwegia czy Szwecja, ale i ona pełni tak samo ważną rolę w rozwoju tej 

społeczności, jak wymienione kraje. W Danii można zobaczyć pozostałości po Wikin-

gach, tj. Cmentarz Wikingów w Aalborgu czy muzeum Wikingów w Roskilde, gdzie 

znajduje się większość artefaktów i największych legendarnych łodzi, niektóre mierzą 

aż 30 metrów!  

Pierwsze wzmianki o Ribe są z 860 roku, co czyni je najstarszą osadą w Danii i jedną  

z najstarszych wiosek w całej Skandynawii, choć powstało jeszcze wcześniej, zanim 

Wikingowie osiedlili się w jej  okolicy (co wiemy dzięki wykopaliskom i pozostało-

ściom po Wikingach rozrzuconym i zakopanym w ziemi na terenie całej miejscowości). 

Ribe było kluczowe dla Wikingów ze względu na strategiczność osady dla podróżują-

cych kupców i dla handlu, który był bardzo ważny dla rozwoju tej społeczności. A han-

dlowali z Anglią, Fryzją i Północnymi Niemcami. Niestety, po tym, jak katolicy przejęli 

Ribe, osada została zrównana z ziemią i zapomniana. W 860 r. nowi osadnicy wybudo-

wali tu kościół. Ze względu na handel i zamożność, osada była łatwym i pożądanym ce-

lem dla innych plemion i społeczności – została splądrowana, ograbiona i podpalona aż 

9 razy! (1043 r. ,1156 r. ,1176 r. , 1242 r. , 1258 r. , 1271 r. , 1272 r., 1301 r.  

i 1402 r.).  
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Dodatkowo miasto poniosło ogromne straty poprzez powódź w 1362 r. i epidemię dżumy w 1350 r. roku i za każdym razem od-

budowywano je i powracało jak Feniks z popiołów. To dopiero determinacja! Niestety, w XVI i XVII w. ze względu na zmianę 

tras handlowych, Ribe zaczęło tracić na znaczeniu i przez epidemie i kolejne podpalenia kompletnie upadło i straciło miejsce re-

zydencji królewskiej. Na szczęście w XIX w. nastąpiło ożywienie gospodarcze, lecz nie wróciło do czasów świetności, jakie 

miało w X-XII wieku. Obecnie pełni rolę miasta-muzeum, które nawiązuje architekturą i XV-wiecznymi budynkami, odrestauro-

wanymi w oryginalnym średniowiecznym stylu do starych czasów świetności. Jeśli chcecie cofnąć się w czasie i pozwiedzać mia-

sto wyjęte z poprzednich epok, to Ribe nadaje się do tego wprost idealnie! 

 

3. Zamek Kronborg, czyli gdzie dział się „Hamlet” Shakespeara? 
 

    Helsingor położony nad cieśniną Sund dzieląca Danię od Szwecji, to jedno z najpiękniejszych miasteczek w całej Danii -  

z ciasnymi uliczkami i nienaruszoną starodawną zabudową. Ale wyróżnia się nie tylko wspaniałą architekturą w centrum, lecz i 

tym, co leży na obrzeżach miasta i góruje nad pozostałymi budynkami - ogromnym Zamkiem Kronborg. Jest on nie tylko rozpo-

znawalny za rozmiar i monumentalny wygląd, ale też za to, że był miejscem wydarzeń jednego z najbardziej rozpoznawalnych 

dramatów Williama Shakespeara – „Hamleta”. Zamek króla Danii w tragedii angielskiego pisarza jest nazwany Elsynor, co pozo-

stało nazwą polską tego miasteczka. Oczywiście, sama postać Hamleta nie istniała naprawdę, lecz wiemy, że Shakespeare wzoro-

wał się na historii z około 1200 r., gdzie władza nad państwem została podzielona na dwóch braci: Orvendila i Fengiego. Orvendil 

został zabity przez Fengiego, który ożenił się z narzeczoną denata. Syn Orvendila - Amleth udając szaleństwo, zaplanował ze-

mstę, która zakończyła się sukcesem - zabił Fengiego, stając się nowym królem.  

Oczywiście sam „Hamlet” 

to nie wszystko, co wyróż-

nia ten zamek ponieważ 

jest to istna perła renesansu 

na skalę światową, wpisana 

na listę światowego dzie-

dzictwa UNESCO. Zamek 

zaczęto budować w 1420 

r., a co ciekawe, jego fun-

datorem był Eryk Pomor-

ski, Polak i książe Pomo-

rza.  

Ze względu na położenie 

na samym skraju cieśniny 

Sund (o czym wspomnia-

łem wcześniej) aż 400 lat 

zamek pełnił rolę miejsca 

do pobierania ceł od prze-

pływających tamtędy stat-

ków.  
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W 1629 r. budowlę ogarnął pożar, na szczęście udało się ją odrestaurować 10 lat później. Niestety, nie miałem przyjemności 

zwiedzić zamku od środka, ale z zewnątrz wygląda imponująco. W środku obecnie mieści się muzeum „Hamleta” z różnymi  

pokojami i komnatami, w których przebywali bohaterowie dramatu. Dodatkowo, co roku w Kronborgu odbywa się Festiwal Szek-

spirowski, na którym prezentowane są wszystkie największe sztuki Szekspira, łącznie z „Hamletem”.   
 

4. Christiania, czyli jasna i ciemna strona wolności. 
 

    Jako ostatni punkt naszej wycieczki przenosimy się do Kopenhagi, lecz 

ten segment nie jest o Kopenhadze, ponieważ na to trzeba całej książki, ale 

jest o Christianii – dzielnicy stolicy Danii, która jest, według mnie, najdziw-

niejszym i najbardziej oryginalnym miejscem w całej Dani, a może nawet  

w całej Europie. Wyróżnia się z wielu powodów. Jednym z nich jest to, że 

jest teoretycznie wolnym miastem, o czym stanowi deklaracja Christianii  

z 1971 r., dzięki czemu to małe osiedle praktycznie działa, jak oddzielne 

państwo z własnymi zasadami. Miejsce to jest znane z wszechobecnej tam 

kultury hippisowskiej, alternatywnej i squaterskiej. Każdy w Christianii 

może wyrazić siebie, może mówić, co chce i być kim chce, co jest widoczne 

na każdym kroku. Osiedle jest pełne obrazków i malowideł, a budynki są 

wypełnione różnego rodzaju i różnej tematyki graffiti. Obecnie ta dzielnica 

jest zdominowana przez kultury anarchistyczne, artystyczne, punkowe  

i alternatywne. 

    Niestety jest też druga, mroczniejsza strona Christianii. Od dłuższego 

czasu miejsce to zmaga się z problemem przemocy, która była wszecho-

becna aż do 2024, gdy po serii strzelanin, władze Christianii po raz pierwszy 

musiały otrzymać pomoc od policji, która po zamknięciu osiedla na pół 

roku, wprowadziła porządek. Jednak nadal nie jest to bezpieczne miejsce, 

dlatego gdy zwiedza się jego zakamarki, trzeba być bardzo ostrożnym i iść 

po wyznaczonych szlakach. Dodatkowo, dzięki legalizacji marihuany,  

w Christianii jest ona dostępna dla każdego, a samo osiedle jest jednym  

z największych producentów i utrzymuje się na liście największej ilości im-

portu i eksportu środków psychoaktywnych w Europie. Dlatego widok nar-

komanów na ulicy jest dość normalny. Przez takie niebezpieczeństwo  

i handel nie można tam robić zdjęć i kręcić filmów, lecz udało mi się zrobić 

parę fotek. 

    Podsumowując, Christiania jest wolna i można tam wyrażać siebie, lecz 

często niestety, widoczne są tego nieodwracalne konsekwencje. 

 Jędrzej Stawarz 

opowiadanie 
 

List 3 
Do Witt! 
 

Nawet nie wiesz, ile wyczekiwałam na Twój list. Na poczcie były ogromne komplikacje z paczką, którą mi wysłałeś. Chcieli mi ją 

skonfiskować i spalić, ale udało mi się dogadać z urzędnikami. Starałam się wypatrywać Ziemi na nocnym niebie, ale te wszystkie 

zanieczyszczenia i ilość światła mi to uniemożliwia. Mam nadzieję że podczas robienia zdjęć, które mi podesłałeś, nie wpakowa-

łeś się w żadne kłopoty, ani nic takiego. Cieszę się, że podróżujesz razem z tym pluszakiem, którego ci dałam. 
 

Epidemia ma się coraz gorzej. Myślałam, że te zakażenia nie doprowadzą do śmierci. Myliłam się. To choróbsko rozwinęło się do 

takiego stopnia, że nie jesteśmy w stanie go opanować. Jedyne co dotychczas wiemy to to, że nie wszyscy się nią zarażają. Nie 

wiem, czy to sprawa DNA, przeciwciał czy czegoś innego. Nadal szukamy odpowiedzi. Ostatnio znowu odwiedziłam Akademię. 

Przekazałam Twoje pozdrowienia. Aktualnie nasza była uczelnia jest zamknięta przez epidemię. Tam też prowadzimy badania 

razem z profesorami. 
 

Ale oprócz tego staram się uciekać co jakiś czas z kolonii i pojechać tu i tam, na może dzień lub dwa. Odwiedziłam ten ośrodek 

letniskowy, gdzie razem spędzaliśmy wakacje, jak byliśmy mali. Znalazłam naszą sekretną bazę. Dziwię się, że jeszcze tam stoi  

i się nie rozpadła. Sam ośrodek jest już od dawna opuszczony. Większość to zarośla, może ze dwa domki dobrze wyglądają. Roz-

mawiałam tam też z tubylcami (bardzo mili ludzie i nie wydłubali mi oczu, jak mówią plotki) i nie skarżą się na żadne choroby, 

ani nic. Może to jednak jest kwestia czegoś, co jest w naszej osadzie??? 

A co u Ciebie??? Jak Ci idą dalsze podróże??? Mam nadzieję, że się pilnujesz i dbasz o siebie. Pamiętaj, że gdybyś czegoś potrze-

bował, to mogę Ci podesłać. 

                                                                                                                                                                                     Twoja R. 

P.S. Bardzo chciałam podziękować Ci za zioła, które mi przesłałeś. Czarny bez i nawłoć ogromnie mi się przydadzą. 

P.S.2 Podsyłam Ci zdjęcia i dane tego wirusa. Może Tobie uda się to rozgryźć, albo wpadniesz na jakiś pomysł? 
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Historia             
 

Thomas Isidore Noël Sankara  

– utracona nadzieja Afryki. 
 

Thomas Sankara był prezydentem Burkiny Faso w latach 1984- 1987, wcześniej znanej jako Górna Wolta.  

Uchodził za polityka skrajnie lewicowego i marksistowskiego, jednak to właśnie jego radykalne poglądy  

sprawiły, że został zapamiętany jako jeden z najlepszych liderów w dziejach Afryki. 
 

    Zasłynął z otwartej niechęci wobec świata zachodniego. Chciał stworzyć państwo niezależne od wielkich mocarstw i systemu 

neokolonialnego. Powtarzał często: „Kto ci daje jedzenie, ten cię kontroluje”. Wyjątkowe było również jego podejście do spra-

wowania władzy. Sankara wierzył, że rządzący są sługami narodu, a nie jego panami. Pomimo pozycji prezydenta, żył niezwykle 

skromnie – jeździł małym Renault 5, nosił prosty mundur i obniżył sobie pensję. Najważniejszym elementem jego polityki były 

jednak reformy. Sankara wprowadził program samowystarczalności żywnościowej, dzięki czemu Burkina Faso uniezależniła się 

od importu. Rozwinął system opieki zdrowotnej – w ramach jednej kampanii w ciągu tygodnia zaszczepiono dwa miliony osób. 

Zakazał obrzezania kobiet, ograniczył poligamię oraz wprowadził prawo chroniące kobiety przed przymusowymi małżeństwami. 

Zwalczał prostytucję i otworzył kobietom drogę do kariery politycznej, powierzając im stanowiska ministerialne. W wyniku jego 

działań analfabetyzm w kraju spadł aż o 60%. 
 

    Jego rządy zakończyły się tragicznie. W paź-

dzierniku 1987 roku został zastrzelony podczas 

wojskowego puczu zorganizowanego przez 

Blaise’a Compaoré, niegdyś bliskiego sojusz-

nika. Compaoré określił Sankarę mianem 

„zdrajcy rewolucji”, a następnie porzucił niemal 

wszystkie jego reformy, co doprowadziło do 

stopniowej korupcji i regresu państwa. 
 

    Dziś Thomas Sankara pozostaje symbolem 

walki o wolność, sprawiedliwość społeczną  

i niezależność Afryki. Choć jego życie zostało 

brutalnie przerwane, pamięć o nim wciąż inspi-

ruje kolejne pokolenia. Wiele książek o Thoma-

sie Sankarze zostało zakazane w USA i innych 

państwach skrajnie prawicowych przez jego 

marksistowskie i rewolucyjne ideologie. 
 

Emilia Grzybowska 
 

Zdjęcie: https://levenementniger.com/ouverture-du-proces-thomas-sankara-le-burkina-faso-a-rendez-vous-avec-son-histoire/ 

 

opowiadanie 
 

Jedno krzywe spojrzenie... 
(fragmenty) 

 

Zbieram się by podnieść się z łóżka, bo ciekawość i strach są silniejsze niż wyczerpanie. Podchodzę do małego lustra nad moim 

własnym zlewem. 

Nie zastanawiałem się, czy jestem gotowy. Po prostu przed sobą stanąłem. 

Nie byłem. 

Chcę podejść bliżej, jak najbliżej, mogę przyjrzeć się temu, co zniknęło i co powstało. Ale nie mogę się ruszyć. 

Ostatnie poświaty koloru moich tęczówek zniknęły, pozostawiając je biało-czarne. To przykre, ale było do przewidzenia. Już 

dawno się z nimi pożegnałem. 

Środek mojego czoła zdobi nowe oko, lśniące idealnie nasyconym granatem, sztucznie zasilane moimi własnymi nerwami. 

Nie jest moje... 
 

*** 

Docieram do końca, ale zamiast pod dłonią czuć betonową ścianę, czuję na niej kartkę. Otwieram szeroko oczy ze strachu. Poza 

tym muszę się przyjrzeć, bo bez światła ciężko jest... 

Zepsuta lampa nagle się włącza. Tak jakby ktoś czekał tam właśnie na mnie. Tak jakby chciał, bym to ja przeczytał wiadomość. 

Faktycznie, malarską taśmą do ściany przyczepiona jest biała, papierowa kartka, zgięta w pół. Odrywam ją. Otwieram. 

Pierwsze co widzę to niebieskie oko, narysowane na samym środku. 
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Drugie co widzę to mały napis pod spodem: 

"Wypatruję naszego spotkania, bohaterze." 

*** 

Powoli, z latarką w ręku idę po schodach i rozglądam się. Wszystko nawet w jej świetle jest czarne. Zwęglone. Sufit, podłogi, 

ściany. Po obrazach i dywanach zostały tylko skrawki; wypalone w nich dziury zajmują większość ich powierzchni. Nie umiem 

odróżnić będących tam kiedyś kolorów. Wszystko stało się czarne. 

Tym samym dochodzę do framugi bez drzwi. Przechodzę przez próg i wchodzę do najdziwniejszego pokoju ze wszystkich. 

Z każdym krokiem kolorów pojawia się coraz więcej, czerń coraz bardziej znika. Dywany zaczynają być całe, obrazy w ramkach 

nienaruszone. Jest tam i kurz, który osiadł po ugaszenia pożaru, choć jego część mogła przetrwać i katastrofę. Fotele i kanapy są 

jak nowe. W całości całe. 

Najwyrazistrzy z kolorów, który potrafię dostrzec nawet w ciemności to niebieski. Kolor sprayu, którym narysowane było milion 

oczu na ścianie, którym teraz w tym samym miejscu narysowane jest tylko jedno. Jedno gigantyczne niebieskie oko, przed którym 

teraz staję, w które wbijam własne spojrzenie. 

"Wypatruję..." 

- Ja też... - mówię pod nosem, odpowiadając własnym myślom. - Szukam Cię, spojrzenie... 

- Ładne - gdy odpowiada, znów mam wrażenie że umarłem. To właśnie on. To jego szukałem.  

 

Hermes 

 

trendy modowe 
 

Dobry początek jesieni 
 

Witajcie kochani Czytelnicy! 

Słowo ,,kochani" kojarzy mi się z czymś ciepłym, miękkim o wyrazistych barwach. W sumie, to takie same 

skojarzenia mam wobec jesieni, której to zdecydowałam się poświęcić mój artykuł. A zatem, jeśli jesteście 

ciekawi: Co będzie modne jesienią 2025? Jak ozdobić swój pokój? Jak zaparzyć idealną jesienną herbatkę? 

To gorąco zapraszam was do czytania! 
 

    Zaczniemy od mody. Tegorocznej jesieni będą królować, kołnierze, czyli takie kurtki zapinane dosłownie pod brodę, nie za-

braknie też miejsca na długie klasyczne płaszcze (polecam akcentować je jakimś delikatnym paskiem w tali).Gładkie skórzane 

kurtki w szczególności w odcieniach brązu. W ogóle brązowy jest chyba najbardziej ,,hott" odcieniem tej jesieni, w szczególności 

będziemy go łączyć z oliwkową zielenią. Nasz dotychczasowy burgundowy, zastąpi kolor śliwkowy, który z impetem wkroczył 

do popularnych sieciówek typu stradivarius, H&M. Na pintereście widziałam ciekawe połączenia go z kolorem masełkowo-żół-

tym. Zapowiadają się również drobne elementy kowbojskie - kowbojki lub kurtki z frędzlami.  

    Jeśli chodzi o buty to głównie  

z szeroką cholewką (bdw, pięknie 

wyszczuplają i wydłużają optycznie 

nogi), pojawiają się również baleriny 

oraz stare dobre UGG (mile wi-

dziane łączenie ich z ocieplaczami). 

Na koniec zostały nam dodatki, takie 

jak: duże torebki (najlepiej vintage 

lub w takim stylu), duża maksymali-

styczna biżuteria, zwłaszcza branso-

letki i pierścionki.  

 

    A teraz czas na wprowadzenie 

jesieni do naszych wnętrz.  

Polecam zacząć od poszukiwania  

dużych koców, w jakichś jesiennych, 

bardziej neutralnych kolorach: ciem-

nozielony, pomarańczowy lub we-

dług uznania, z delikatną jesienną 

grafiką. Nie można też zapomnieć  

o świeczkach o zapachu cytrusów 

albo jabłka z cynamonem. Warto też 

poszukać klasycznych pluszaków  

lub poduszek w kształcie dyni.  

 

 

 
Rys. Anna Kuźmińska 
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    Przygotowałam dla was również propozycję DIY. 

- Cienko pokrojoną pomarańczę należy wysuszyć, następnie przewlec przez sznurek na dole i górze owocu, następnie powtórzyć 

kilka razy. A następnie górę sznurka przyczepić gdzieś obok okna. 

- Prostą i efektowną dekoracją jest poszukanie ładnych liści, oprawienie ich w ramkę i oczywiście zamocowanie do ściany. 

- Słoik możecie pomalować na jakiś ładny kolor/jesienny wzór i do środka włożyć świeczkę. 

 

    To już chyba pora, żeby podzielić się z wami moim ulubionym sposobem na „idealną jesienną herbatkę”.  

Przygotowanie zaczyna się w miarę normalnie, dodaję jedną czarną i jedną owocową herbatkę. Dokładam: trochę cytryny, poma-

rańczy, imbiru, miodu, pół laski cynamonu, goździki, sok malinowy. 

Sugeruję wam najpierw dać chwilkę herbacie, żeby się zaparzyła, zanim dodacie cytrusy, z imbirem, cynamonem oraz cytryną 

należy być w szczególności ostrożnym, bo łatwo przesadzić! A miód zazwyczaj nie dodaję bezpośrednio do herbaty tylko smaruję 

nim wewnętrzne ścianki dzbanka. I gotowe     . 
 

    No dobrze moi kochani czytelnicy, to tyle z moich sposobów, jak dobrze rozpocząć jesień. Mam nadzieję, że spodobał wam się 

mój artykuł i pamiętajcie, aby dbać o siebie, bo zaczynamy sezon chorobowy!  

Konstancja 

 

opowiadanie 
 

Jane Autumn i zbrodnia w małym mieście 
  

    Przemierzałam szybkim krokiem zmienioną uliczkę mię-

dzy dwoma kamienicami. Miałam nadzieję, że zdążę na spo-

tkanie z niejaką Briane, która miała być jedną z człon-

kiń Klubu Książek. Niedawno dołączyłam do tego stowarzy-

szenia, które powstało parę miesięcy temu. Sporo o nim sły-

szałam, jako że nasze miasteczko nie należało do metropolii, 

to z przykrością musiałam stwierdzić, że wszyscy wiedzieli 

tu wszystko o... wszystkich.  

Dlatego też wieści o jednym z nielicznych kółek zaintereso-

wań rozeszły się szybko, niczym ciepłe bułeczki po Saint 

Bronwyn. Sama na początku nie byłam pozytywnie nasta-

wiona do wizji dołączenia do klubu i przedyskutowywania 

mojej opinii na różne tematy z innymi, albo co gorsza, słu-

chania czyichś opinii o moich dziełach. Tego zdecydowanie 

nie potrzebowałam.  

Jednak w końcu po namowach babci zgodziłam się i tak oto 

wylądowałam na spływającej deszczem ciemnej uliczce.  

Tydzień temu napisałam z zapytaniem o dołączenie. Dosta-

łam odpowiedź, że założycielka klubu najpierw chciałaby 

mnie poznać, ale oczywiście są otwarci na przyjmowanie 

nowych osób.  

Oczywiście.  

Tak więc umówiłyśmy się, za moją prośbą w moim ukocha-

nym miejscu na ziemi - bibliotece St. Bronwyn. Była to je-

dyna biblioteka w miasteczku i o dziwo, bardzo wyludniona. 

Dlatego też lubiłam tam przesiadywać. I tym razem miałam 

nadzieję, że żaden wścibski sąsiad nie podsłucha nic na mój 

temat.  

Przecięłam jeszcze jedną uliczkę i otworzyłam wysokie, 

czerwone drzwi. Przekroczyłam próg, kompletnie przemo-

czona, ale zadowolona. Poczułam zapach starych mebli  

i prawie namacalną ciszę.  

Kurtkę zawiesiłam na wieszaku obok drzwi i przywitałam 

się z bibliotekarką, która ucieszyła się na mój widok.  

Dwadzieścia dziewięć po czwartej. Spóźniłam się dzie-

więć minut, ale miałam nadzieję, że Briane się nie obrazi.  

Jak spekulowałam - siedziała przy jednym z dwóch dwuoso-

bowych stolików za regałem. Wstała i kulturalnie się ze 

mną przywitała, przedstawiła się, a ja zrobiłam to samo. Po-

tem poprosiła, abym usiadła. Przyjrzałam się jej. Idealnie 

dopasowany płaszcz, ułożone, ciemne włosy, czujny wzrok.  

To było to, co najbardziej rzuciło mi się w oczy. Gdy prze-

mówiła, usłyszałam opanowanie w głosie.  

    - Chciałam się spotkać z tobą przed twoim pierwszym ze-

braniem Klubu Książki, by lepiej cię poznać. Mam to w 

zwyczaju. Lubię coś wiedzieć o każdej z członkiń tego sto-

warzyszenia.  

Świetnie, niczego istotnego się ode mnie nie dowiesz, po-

myślałam.  

Przyglądałam się jej coraz dokładniej, co z pewnością zau-

ważyła. Szacowałam jej wiek, a przynajmniej próbowałam, 

ponieważ czas zdawał się nie imać jej twarzy. Odpuściłam 

więc i najuprzejmiej jak umiałam się do niej zwróciłam;  

   - A czego konkretnie chciałaby się pani o mnie dowie-

dzieć?  

Kobieta zaśmiała się.  

    - Możesz mówić do mnie na ty. Jesteśmy przecież w po-

dobnym wieku.  

    - Zapewniam, że nie. - Ugryzłam się w język, ale było 

już za późno. Westchnęłam. - Dobrze, przejdźmy na ty.  

    - Świetnie, a więc, Jane... 

Przez uchylone okno za nami na parapet wpadały krople 

deszczu, a moje jako tako spięte włosy rozwiewał wiatr.  

     - Chciałabym wiedzieć coś o twoich zainteresowaniach. 

Jakie książki czytasz, może coś piszesz... dlaczego chcesz 

dołączyć do klubu...  

Nie zamierzałam się jakoś szczególnie nad tym rozwodzić, 

więc odparłam tylko:  

     - Nie piszę, ale czytam. Klasykę, kryminały... chcę dołą-

czyć, by poszerzyć swoje horyzonty.  

To, że nie piszę, było kłamstwem. Ale przecież nie zamie-

rzałam powiedzieć eleganckiej Briane, że przynajmniej raz 

w tygodniu spisuję swoje sny, bo często przepowiadają 

przyszłość, lub coś oznaczają. Nie powiem jej przecież, że 

widzę twarze różnych ludzi w moich snach, często takich 

których widziałam, ale nie zauważałam, moich znajomych 

czy osób, które miałam dopiero poznać. I nie powiem jej, że 

często tworzę z tego tytułu osobliwe opowiadania. 

     - Świetnie, im więcej różnorodnych gustów, tym lepiej, 

prawda? - odparła. Odpowiedziałam coś na odczepnego. 

Przez większość czasu to ona opowiadała, a ja zadawałam 

jej zdawkowe pytania, aby nie wyjść na ignorantkę.  
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Fascynował mnie jej sposób mówienia, jakby była kimś  

młodym, z nieskończonym pokładem energii, a zarazem 

kimś bardzo doświadczonym życiem, z bagażem wspo-

mnień. Jej osoba kogoś mi przypominała. Zastanawiałam 

się, czy nie pojawiła się już może kiedyś w moich snach, 

jednak nie mogłam sobie tego przypomnieć. 

Gdy tylko wydawało mi się, że już złapałam skojarzenie, 

ono umykało mi i odfruwało w poszarzałe niebo.  

Briane zdawała się zauważać moje zawieszenie, jednak nie 

przejmowała się tym. Informowała mnie o godzinach spo-

tkań, propozycjach urozmaicenia klubu, jak powstał pomysł 

i o wszystkim, co mogłoby zdawać się istotne, lecz mi umy-

kało.  

Na koniec, gdy 

się pożegnałyśmy, 

okazało się, że nic 

nie pamiętałam. Nie 

zakodowałam ani 

jednego jej słowa. 

Wiedziałam, o czym 

mówiła, ale za żadne 

skarby nie mogłam 

sobie przypo-

mnieć, o której  

i kiedy są zajęcia, 

ani jej innowacyj-

nych pomysłów. 

Oczywiście nie za-

mierzałam się dopy-

tywać, ponieważ na 

mówieniu o tym spę-

dziła prawie półtorej 

godziny. Nie przy-

znałabym się otwar-

cie, że zmarnowałam 

ten czas.  

Gdy dziewczyna 

wyszła, postanowi-

łam wypożyczyć ja-

kąś książkę. Miałam 

nadzieję, że ode-

rwę się trochę od bu-

jania w obłokach i będę mogła skupić się na czymś konkret-

nym. Liczyłam na ciekawą klasykę, ale coś, czego jeszcze 

nie czytałam. Podeszłam więc do bibliotekarki i wyjaśniłam, 

czego poszukuję.  

    - Hmm, bardzo możliwe, że skończyła się już klasyka, 

której nie czytałaś - przyznała kobieta. - Ale 

mogę mieć coś na zapleczu.  

Uśmiechnęłam się, po czym, za jej zgodą, podążyłam za 

nią w głąb ciemnego korytarza.  

W ciasnej przestrzeni czułam duszący zapach jej kwiato-

wych perfum, który mieszał się z czymś jeszcze.  

Czasem czułam ten zapach, w różnych niecodziennych sytu-

acjach, w zależności od tego, czego dana osoba się bała.  

Pomyślałam więc, że kobieta musi bać się ciemności. Mnie 

to na szczęście nie dotyczyło.  

Szłam za odgłosem jej kroków, mając nadzieję, że zaraz za-

pali światło, lub wejdziemy do jakiegoś konkretnego po-

mieszczenia. Nic się jednak takiego nie stało.  

Zamiast tego, nagle zapadła cisza jak makiem zasiał.  

W swojej dłoni poczułam coś metalowego i zimnego, co za-

raz z hukiem upadło na ziemię. Rozległ się krzyk. Nie by-

łam pewna, czy to ja krzyczałam, czy starsza kobieta, jednak 

nie wiedziałam, co się dzieje.  

Drżącymi rękoma odpaliłam latarkę w telefonie.  

Moim oczom ukazały się czerwone ślady butów, które cią-

gnęły się  przez cały korytarz, aż do końca. Obok, na wykła-

dzinie leżał nóż, zegarek i zbity flakon z perfumami.  

Bibliotekarka zniknęła. Nie miałam pojęcia, co wydarzyło 

się przez te kilka sekund ciemności, ale nawet tak krótki 

czas mógł zmienić bieg wszystkich wydarzeń.  

A nawet czyjeś życie.  

 

Nie zamierzałam iść za śladami. Nie skończę jak ludzie z 

horrorów, którzy nie myślą, powiedziałam sobie.  

Odwróciłam się na pięcie i zanim ktokolwiek zdążył we-

zwać policję, zerwałam kurtkę z wieszaka i wybiegłam na 

deszcz, który miałam nadzieję, że zmyje ze mnie to niepo-

kojące uczucie. Jakaś cienka nić w mojej głowie sunęła po-

woli między myślami, by połączyć flakon perfum, 

nóż, ślady i zegarek z Briane.  

Ale to było tylko przeczucie, prawda?  

Z każdym krokiem coraz silniejsze, prowadziło mnie do 

własnego mieszkania. Przemierzałam więc uliczki, mając 

nadzieję, że jak najszybciej znajdę się w swoim pokoju.  

Przecięłam przecznice, skwerek... i nareszcie!  

Wbiegłam do klatki schodowej kamienicy, w której miesz-

kałam. Zamiast jednak odetchnąć z ulgą, potknęłam się  

o coś, co leżało na ziemi pod schodami.  

Flakon perfum. Jasnoróżowa zawartość, okrągła buteleczka. 

Dokładnie taki sam, jak ten w korytarzu. Tyle, że cały. Nie-

potłuczony.

 

Cdn... 

Jasmine 

Rys. Maja Fret 
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kulinaria  
 

Sałatka ziemniaczana 
 

Witam was moi kochani! W tym nowym, pierwszym numerze Cenzurki podzielę się z Wami łatwym,  

choć i trochę nietypowym przepisem pysznej, kremowej i zarazem chrupiącej sałatki. Jest dobra jako dodatek,  

ale dzięki temu, że jest dość sycąca, może być osobnym daniem. 

 

Do jej przygotowania będziecie  

potrzebowali: 
 

• Ziemniaki 15-20 małych sztuk 

• Cebule czerwone 2 sztuki 

• Ogórki kiszone opakowanie  

  (około 10 sztuk) 

• Ser feta około 300 g 

• Czosnek - 3/4 ząbki (w zależności  

   od upodobania) 

• Jogurt grecki około 600 g 

• Majonez około 100 g 

• Oliwa z oliwek 

• Sól  

• Zioła prowansalskie 

• Papryka słodka 

• Pieprz  

• Koperek świeży 

• Szczypiorek 

 

1. Najpierw myjemy i gotujemy ziem-

niaki w lekko posolonej wodzie. 20 min 

po wrzuceniu ich do wody, włączamy 

piekarnik na 190-200 stopni, żeby zdą-

żył się rozgrzać. 
 

2. Potem wykładamy na blachę papier 

do pieczenia i smarujemy go oliwą  

z oliwek. Ugotowane ziemniaki kroimy 

na mniejsze kawałki (połówki lub 

ćwiartki) rozkładamy na blasze i roz-

gniatamy je dnem szklanki, polewamy 

je oliwą, posypujemy dużą ilością przy-

praw, soli i pieczemy, dopóki nie po-

kryją się złocistą skórką. 
 

3. Następnie kroimy cebulę, ogórki,  

koperek, szczypiorek, czosnek i wrzu-

camy wszystko do miski. Na koniec  

dodajemy ziemniaki, majonez, jogurt, 

oliwę, przyprawy i wszystko dobrze 

mieszamy. 

I sałatka gotowa        

 

Z zadowoleniem witam was drodzy czytelnicy w nowym roku szkolnym. Bardzo się cieszę, że znowu będę mogła z wami spędzić 

kolejny rok. Mam nadzieję, że wszyscy dobrze odpoczęliście w trakcie wakacji i nabraliście sił, aby znowu wspólnie gotować, 

ciesząc siebie, a może i innych rezultatem waszych kulinarnych dokonań. Również witam nasze nowe koleżanki i kolegów, 

gratuluję wam dostania się do szkoły i mam nadzieję, że polubicie naszą gazetę. 

                                                                                                                                                                               Wasza babcia Ela:) 

 

 

   do  

smaku 
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kulinaria  
 

Cynamonki 
 

Nareszcie nadchodzi jesień - czas, kiedy chłodniejsze dni zachęcają do rozgrzewających smaków i aromatów. 

Złote liście za oknem, miękki koc i kubek ciepłej herbaty tworzą idealną okazję na zrobienie domowego deseru. 

Jeśli szukacie czegoś, co pięknie pachnie, świetnie smakuje i łatwo dzieli się z przyjaciółmi - 

cynamonki będą strzałem w dziesiątkę! 
 

 

Przygotowanie: 
 

o 50 ml ciepłego mleka, 2 łyżki mąki,  

łyżkę cukru i drożdże mieszamy  

i odstawiamy, aż rozczyn zacznie  

pracować (ok. 10 min). 

o Pozostałe składniki do ciasta wkładamy 

do dużej miski dodajemy rozczyn  

i wszystko wyrabiamy robotem  

planetarnym bądź ręcznie przez  

10 min.  
o Ciasto może się trochę kleić - nie  

martwcie się będzie dobrze :) 

o Odstawiamy na godzinę w ciepłe  

miejsce. 

 

W tym czasie robimy nadzienie: 

masło z cukrem, wanilią i cynamonem rozcie-

ramy widelcem na gładką masę. 

 

Krem śmietankowy na górę cynamonek: 

 

Masło z cukrem ubijamy, aż zrobi się puszy-

ste, dodajemy serek i sok z limonki, wszystko 

miksujemy na gładką masę. 

 

Dodatkowo potrzebujemy jeszcze 100 ml 

śmietanki 30%, którą delikatnie podgrze-

wamy. 

 

o Gdy ciasto wyrośnie wykładamy je na 

stolnicę/matę i wałkujemy na prostokąt.  

o Nakładamy i rozsmarowujemy nasze na-

dzienie, zwijamy w rulon, dzielimy na 9 

większych lub 12 mniejszych rollsów. 

Najlepiej przy pomocy nitki. 

o Bułeczki układamy na blaszce, polewamy 

ciepłą śmietanką i wstawiamy do piekar-

nika na180 stopni góra dół na jakieś 25 

min. (aż zrobią się rumiane).  

Po wystudzeniu smarujemy kremem 

śmietankowym.  

 

 

Smacznego!!! 

 

 

 

 

 

Zoja Puchalska 
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quiz 

 

Barwy osobowości  
 

1. Co zazwyczaj robisz w wolnym czasie? 

A. Rysuję/maluję itp. 

B. Uczę się 

C. Czytam/słucham muzyki/oglądam filmy  

D. Wychodzę ze znajomymi 

 

2. Które słowo najlepiej Cię określa? 

A. Precyzyjny/a 

B. Zdecydowany/a 

C. Troskliwy/a 

D. Towarzyski/a 

 

3. Jesteś bardziej… 

A/C. Introwertykiem/introwertyczką 

B/D. Ekstrawertykiem/ekstrawertyczką 

 

4. Czym zajmujesz się w pracach grupowych? 

A. Jestem mózgiem całego projektu 

B. Jestem liderem/liderką 

C. Dodaję otuchy innym 

D. Jestem wielozadaniowy/a 

 

5. Z kim spędzasz najwięcej czasu? 

A. Z jedną, zaufaną osobą 

B. Spędzam czas samotnie  

C. Z rodziną 

D. Z przyjaciółmi 

 

6. Który z podanych przedmiotów  

   najbardziej lubisz? 

A. Matematyka 

B. Chemia 

C. J. polski 

D. Wychowanie fizyczne 

 

7. Jesteś nastawiony/a bardziej na ludzi czy na cel? 

A/B. Na cel 

C/D. Na ludzi 

 

Najwięcej odpowiedzi A – niebieski – Jesteś osobą bardzo ostrożną i rozważną. Analizujesz wiele rzeczy. Najpierw myślisz  

dopiero potem działasz. Jesteś oficjalny/a i precyzyjny/a. Jesteś zawsze przygotowany/a na wszystko. 

 

Najwięcej odpowiedzi B – czerwony – Jesteś osobą stanowczą i zdecydowaną. Skupiasz się na swoim celu. Często zdarza  

Ci się rywalizować z innymi. Potrafisz być również wymagający/a. Zazwyczaj pełnisz rolę lidera/liderki. 

 

Najwięcej odpowiedzi C – zielony – Jesteś osobą troskliwą i wspierającą. Relacje z innymi są dla ciebie bardzo ważne.  

Lubisz spędzać czas w ciszy i spokoju. Jesteś bardzo wyciszony/a oraz spokojny/a.  

 

Najwięcej odpowiedzi D – żółty – Jesteś osobą bardzo towarzyską. Uwielbiasz spędzać czas z innymi. Jesteś entuzjastyczny/a 

oraz otwarty/a. Potrafisz robić kilka rzeczy naraz. Angażujesz się we wszystko, w co tylko możesz.  

 

Matylda Bielawska 
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siedemnastkowa krzyżówka 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

1. Styl, w którym wybudowana jest nasza szkoła. 

2. Imię szwajcarskiego pedagoga, ojca szkoły ludowej. 

3. Opinia mająca na celu zniechęcenie, bądź zachęcenie do przeczytania książki. 

4. Utwór literacki o przemyślanej budowie, składający się z wersów i strof.  

5. „Wieczór…” organizowany przez bibliotekę. 

6. Konkurs Twórczości Scenicznej Młodych. 

7. Architekt, zaprojektował 25 szkół ludowych. 

8. „Na…” nazwa szkolnej galerii w bibliotece, gdzie wiszą obrazy uczniów. 

9. Patronka LO 17. 

10. Stanął przy naszej szkole w ubiegłym roku szkolnym. 

11. Krok po kroku, jak coś ugotować, publikuje w gazecie szkolnej „Wasza Babcia Ela”. 

12. L w LO. 

13. Tekst pisany, publikowany w materiałach prasowych, mediach drukowanych lub elektronicznych. 

14. „Klub… „ organizowany przez panie bibliotekarki dla miłośników literatury.  

15. Przy tej ulicy znajduje się LO 17. 

             Witt 
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jesień 
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dramat 

 

 

 

 

Serdecznie zapraszamy wszystkich chętnych do współtworzenia Cenzurki. Jeżeli chcecie dzielić się z rówieśnikami swoją 

 twórczością, spostrzeżeniami, myślami, zaangażujcie się w pracę nad gazetką. Ciekawe teksty chętnie wydrukujemy. 

Możecie je dostarczyć do biblioteki szkolnej lub przesłać na adres e-mail: biblioteka@lo17.wroc.pl 

Czekamy na Was i Wasze pomysły codziennie w bibliotece szkolnej! 
 

Autorki i autorzy tekstów, rysunków i zdjęć: 

Ola Rogos, kl. 4E; Stella Gajewska, 4E; Milena Wołcz, kl. 3E; Katarzyna Kosowska, kl. 4F; 

Amelia Świątek, kl. 4G; Emilia Grzybowska, kl. 4G; Ela Rykunova, kl. 3A1; Zuzia Pietrowska, kl. 3A1; Maja Fret, 3A3;  

Jędrzej Stawarz, kl. 3F; Natalia Kuczyńska, kl. 3B2; Anna Kuźmińska, kl. 3B2; Zoja Puchalska, kl. 2A;  

Kaja Kostka, kl. 1A1; Matylda Bielawska, kl. 1E; Basia Kozłowska, kl. 1E;  

Kira Fatsyanava, kl. 1E; Klaudia Czerwińska, kl. 1E oraz absolwentka, Natalia Kulbacka. 
 

Opiekę nad całością prac sprawują nauczycielki: Jolanta Nogaj i Lucyna Grochocka - bibliotekarki. 
 

Cenzurka papierowa dostępna jest w bibliotece szkolnej, a jej wersja elektroniczna na stronie internetowej szkoły. 

 

Aby wszystko było jasne… 

Treści prezentowane w gazetce są wyrazem indywidualnych przekonań autorek i autorów, opiekunki ingerują  

jedynie w przypadku poważniejszych naruszeń zasad ortografii, gramatyki i dobrych obyczajów. 

 

 

List z jesieni 
Leopold Staff 

 

Czekam listu od ciebie... Tam Południa słońce 

I morze mówi z tobą... U mnie długa słota, 

Samotność, jesień, chmury i drzewa więdnące... 

Dziś pogoda... lecz słońce chore - jak tęsknota... 
 

Nim wyślesz, włóż list w trawę wonną albo w kwiaty, 

Bo tu żadne nie kwitną już... Niech go przepoi 

Spokój, woń słońca, szczęście twej bliży i szaty - 

Albo go noś godzinę w fałdach sukni swojej... 
 

A papier niechaj będzie niebieski... Bo może 

Znów przyjdą chmury szare, smutne, znów na dworze 

Słota łkać będzie, kiedy list przyjdzie od ciebie; 
 

Skarżyć się będą drzewa, co więdną i mokną, 

A ja, samotny, może znów będę przez okno 

Patrzał za małym skrawkiem błękitu na niebie... 

 

Zdj. Ela Rykunova 


